
1 pIAEOS POLSKI
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
reiigiinym pi t . : „Ńauka Katolicka" i z dodatkiem 
kumorystyczno-aatyrycznym p. t. „Zwierciadło". Przed
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
•  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  mI P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłaBza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków ra  pol
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piBzącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 62 . Bochum, sobota, 30  maju 1896. 6.
R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a ju u p  s ię  p rz y  M a l th e a e r s t r a s s e  17a n a  dole . —  A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i .  B ochum . _

Rodzice polscy! Oezcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, k to  potom stw u swemu 
zniemczyć się pozwoli!

27a miesiąc czerwiec
m o ż n a  z a p isy w a ć

„Wiarusa Polskiego44
n a  każde j  poczc ie  i u  l is to w y ch  w iejskich .  P r e 
n u m e ra ta  w ynosi

ty lk o  5 0  fen . 
a z odn o sz en ie m  do do m u  10 fen. w ięcej .

P ro s im y  R o d a k ó w  o z jed n a n ie  nam  li 
cz n y ch  a b o n e n tó w  n a  m ies iąc  czerw iec .

D o^zap isan ia  naj lep ie j  u żyć  k w itu  n a  trzecie j 
s t ro n ie  zam ieszczonego .

Polacy na obczyźnie.
H on trop . R o c z n e  sp ra w o z d a n ie  z c z y n 

nośc i  T o  w. św . W o jc ie c h a  w  H o n t ro p ie  od  1 
c z e rw c a  1895 do 30  m a ja  1896.

T o w a r z y s tw o  nasze  m a  n a  celu w za jem n e  
łączen ie  się R o d a k ó w  n a  obczyźnie ,  p ie lęg n o -  ; 
w an ie  m o w y  o jczyste j ,  b ro n ien ie  R o d a k ó w  p rzed  
za ra z ą  so c y a l is ty cz n ą  a  p rze d ew szy s tk iem  za 
c h o w a n ie  w ia ry  św . N a  p o cz ą tk u  liczyło  tow . 
57 cz łonków , z p o w o d u  n ie p łac en ia  sk ła d ek  
m ies ięcznych  w y k re ś lo n o  13, p o zo s ta je  w ięc  na  
ro k  b ieżący  44  w y p ła tn y e h  cz łonków . P o s ie 
d ze n ia  o d b y w a ły  się  co d ru g ą  i c z w a r tą  n ie 
dzie lę  m ies iąca ,  tak ,  że o d b y ło  się  21 z w y 
cz a jnych ,  3 z a r z ą d u  i 3 w a ln e  p o s iedzen ia .  
L ic z b a  u c z ęszcz a jący c h  cz ło n k ó w  n a  posiedze
n ia  w y n o s i ła  20 do 30. N a  pos ie d ze n iac h  czy 
ta n o  lekcyc ,  ew ang ie l ie  i w y k ła d y  tychże .  D o 
ch o d u  m ia ło  tow . 334 ,33  m r.,  r o zc h o d u  328 ,88  
m r.  pozos ta je  za te m  w  kas ie  5 ,45 m r. B ib li
o te k a  tow , s k ła d a  się 64 książek ,  k tó re  są  w ła 
snośc ią  tow . czy te ln i  lu d o w y ch  w  P o z n a n iu .  
C z ło n k o w ie  to w  a b o n u ją  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o " ,  
„ G a z e tę  G d a ń s k ą " ,  „ W ie lk o p o la n in a " ,  „ G a z e tę  
T o r u ń s k ą "  i „ P r z y ja c ie la  L u d u " .  T o w a r z y s tw o  
za m ó w iło  4 M sze  św. n a  in t e n c j ę  to w a rz y s tw a .  
D o  spow iedz i  i K o m u n ii  św . p rz y s tę p o w a ło  
to w . d w a  raz y .  Z  ch o rą g w ią  b ra ło  tow . u d z ia ł  
w  u ro cz y s to śc i  roczn icy  tow . 5 razy .  W  sk ła d  
z a r z ą d u  n a  ro k  te ra źn ie jsz y  w c h o d z ą : J a a  B o 
rucki,  p r z e w . ;  P a w e ł  T o p o ro w ic z ,  z a s t . ;  J ó z e f  
N ie w ia d a ,  s e k re ta r z ;  J a n  N o w ak .  z a s t . ; W a 
w rz y n ie c  R ogas ik ,  k a s y e r ;  F r .  T o rb ick i ,  z a s t . ;  
M a rc in  Rosik ,  b ib l io te k a rz ;  J a n  S e rw a tk a ,  z a s t . ;  
F r .  W e r n ic  i J a k ó b  D o m in  r e w iz o ro w ie  b a $ y ;  
J a n  T o p o ro w ic z ,  c h o r ą ż y ;  F r .  W a s ie lew sk i ,  
z a s t  ; M icha ł  R osik  i J a k ó b  R o g a tk a ,  a s y s te n c i ;  
K aź m ie rz  N o w a c k i  i P io t r  E iz u p ,  zast.

W s z e lk ie  lis ty  p ros im y  n a d s y ła ć  na  ręce  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  lub s e k re ta rz a

J .  Boruck i ,  p rze w .  J .  N iew ia d a ,  sekr.

L u etg en d o rtm u n d . W  ty c h  dn iach  
b a w i ł  p o m iędzy  nam i O. K o rn e l iu sz  z D o r t 
m u n d u  i s łu c h a ł  sp o w ied z i  św . O d b y ło  się 
też  po p o łu d n io w e  n ab o ż eń s tw o ,  p o d c z a s  k tó 
r e g o  O  K. w y g ło s i ł  po lsk ie  kazan ie ,  a my 
śp iew aliśm y  nasze  w zn ios łe  pieśni,  k tó ry ch  nam  
n ie b ra k .  P o  nab o ż eń s tw ie  o dby ło  się  n a d z w y 
cza jne  pos iedzen ie  tow . św . K az im ie rza ,  na  
k tó re  p rzy b y li  O. K .  i nas i  d u szpas te rze .  K s .  
p rob .  H  p r z e n ó w i ł  do nas ,  p rze d s taw ia ją c  
n a m  O. K .,  i w końcu  w zn o sz ąc  to a s t  n a  je g o

zd row ie .  N a s tę p n ie  p rze m ó w ił  w  im ieniu  tow . 
zas t .  p rzew o d n iczą ce g o .  W i ta ją c  O. K., w  k ró 
tk ich  a t re śc iw y ch  s łow ach  skreśl ił  miłość i 
p rzy w ią zan ie  P o la k ó w  do d u ch o w ie ń s tw a ,  j a 
k iem  zaw sze  się odznacza l i  i podniósł ,  iż i O. K. 
będ z ie m y  osaczać  z a w sze  szacunk iem  p r z y n a 
leżnym , n a  co tenże  od p o w iad a ją c ,  p rzy rze k ł ,  
iż zaw sze  o jc o w sk ą  op ieką  będz ie  nas  o taczać .  
C a łe  z e b ra n ie  m ia ło  n as tró j  podn ios ły ,  to  też 
k a ż d y  za d o w o lo n y  j e  opuszczał .

Zabezpieczenie życia
(Dokończenie.)

Z abezp ie cz en ie  życ ia  j e s t  z a te m  o b o w ią 
zk iem  i to  ob o w iąz k ie m  n ie ty lko  rodz innym , 
sp o łe c z n y m  lecz  n a ro d o w y m , g d y ż  p rzez  t a k o 
w e  zw ię k sz a  się w  n a j lep rzy  sposób  do m o w e  
i n a ro d o w e  za so b y  i za p o b ie g a  ro zp acz l iw em u  
po łożen iu  rodziD, k tó re  w śró d  lepszych  w z r o 
sły  s to sunków , a  k tó ry c h  co raz  to  w ięcej  sp o 
ty k a m y  w szędzie ,  g d y ż  n ieum ia ły  one k o rz y 
s ta ć  z te g o  ro d za ju  d o b ro d z ie js tw  pók i s ta ło  
n a  to .

W s z y s tk o  to  p iękn ie  i s łu szn ie  po w ie  n ie 
j e d e n ,  a le  z k ą d  tu  w z ią ć  z n o w u  p ien iędzy  n a  
op ła ca n ie  d o ść  znacznej  p rzecież polisy .  O tóż 
to  p io snka ,  j a k ą  nuci l iśm y już  p rzed  s tu  la ty  
skoro  chodziło  o ja k iek o lw iek  re fo rm y  spo łe 
czne, w  w o jsk u  lub  w  szkole, n a  k tó re  nie 
by ło  n ig d y  p ien iędzy , k tó re  w y sz u k a ć  i w y d o 
b yć  um ia ł  z nas  j e d n a k  N a p o le o n  I ,  g d y ż  p o 
d łu g  „O p in io n  n a t io n a le"  śc iągną ł  c n  w  K s ię 
s tw ie  W a r s z a w s k ie m  200  m il ionow ą pożyczkę ,  
pom im o, iż k ra j  b y ł  w yn iszczony  p rzez  k o n t ry -  
b u cy e  i r e p re sy e  w  p ien iędzach  i ludz iach .  
B łę d y  te g o  ro d za ju  w y w o łu je  sp leśn ia łe  nasze  
so b k o w s tw o ,  k tó re  rek la m y  sz u k a  w  c iu łan iu  
p ła tó w ,  o b rz y n k ó w  se ra  i cyga r ,  żo łn ierzom  
k az a ło  b ić się  w  p o d a r ty c h  p ła szc za ch  i boso, 
p o d c z a s  g d y  inni z nas  w yciska li  m iliony. 
P ie n ią d z e  n a  o p ła ca n ie  polisy  zna le ść  się za te m  
u  k aż d eg o  m uszą,  t a k  j a k  je  k a ż d y  z n a jd u je  
n a  o p łacen ie  p o d a tk ó w  p a ń s tw o w y c h ,  w o js k o 
w y ch  i szkó lnych ,  a  zna le ść  się m uszą  u tych ,  
k tó rzy  ca łem i ty g o d n ia m i  p rze s iad u ją  n ie raz  
p rz y  ko r tac h ,  k ie l iszkach  lub kuflach. Z a b e z 
p ieczen ie  życ ia  j e s t  za te m  środk iem  n a j lepszym  
do  sz e rze n ia  oszczędnośc i  i t rzeźw ośc i ,  k tó re j  
n ie s te ty  w szy s tk im  n am  dziś  b rak n ie ,  g d y ż  n ie 
w o la  obok  w szy s tk ich  sw o ich  s t ro n  u jem nych ,  
m a  szczegó ln ie jszy  sposób  ro zw ese la n ia  n a r o 
dów . T a m ,  gdz ie  a r e n a  po l i tycznej  in te le k tu 
alnej dz ia ła lnośc i  j e s t  zam kn ię ta ,  gdz ie  n ic  n ie 
d raż n i  ż ą d zy  ry ch łe g o  z b o g a c e n ia  się, a  szero  
k ie  am b iey e  n ie  zn a jd u ją  odpow iedn iego  pola, 
spo łe cz eń s tw o  z u ż y w a  n a j lep sze  sw e  s iły  na  
d ro b n e  m ie jscow e in try g i  i p lo tk i ,  zad o w o len ia  
za ś  lub ro zk o sz y  szu k a  i z n a jd u je  w  zw y k ły c h  
i ł a tw y c h  do osiągn ięc ia  uc iechach .  S zk la n k a  
w in a  w y c h y lo n a  w  cieniu ro z ło ż y s te j  w ie rzby ,  
n a d  by s trą ,  szum iącą  rzeką ,  p o z w a la  ci z a p o 
m nieć  o n iewoli,  k a w a ł  p ieczen i r u n ra n e j ,  
w o nne j ,  soczyste j ,  sp o ż y te j  p o d  z ie lonym  n a 
m io tem  z liści, p rzez  k tó ry  p rz e g lą d a  s z m a t  
b łę k i tnego  n ieba ,  j a k  m ów i B u łg a r  W a z ó w ,  
k ró lew sk im  w y d a je  ci się p rzy sm ak iem , —  jeżeli 
za ś  uczc ie  te j  to w a rz y sz y  m uz y k a  —  to  już  
sz cz y t  j e s t  z iem skiego  szczęśc ia ,  ch o ć b y  się w  
dom u  w a l i ła  b ieda  oknam i i d rzw iam i.  C z ło 
w iek  z n a jd u ją cy  się w  po łożen iu  bez  w yjśc ia ,  
p a k u je  sob ie  czasem  k u lę  w  łeb ,  lub  pasm o  
dni p rze c in a  ja k im  m o c n y m  s tryczk iem . P r z e 
c iwnie n a ró d  u ja rzm iony ,  ch o ć b y  n a w e t  bez

nadz ie i  o sw obodzen ia ,  n ig d y  się sam  nie zab ija ,  
n ig d y  n a  w łasne  ta rg n ie  się życie , ow szem  je , 
pije. a  n a w e t  n ie raz  się szalenie weseli, lubo  
n ie  na  tej d ro d ze  rt fo rm u ją  się p o d b ite  na ro d y ,  
g d y  od rodzić  się n ie  m oże n ik t  bez  m a te ry a ln e j  
i m ora lne j  p o d s ta w y  i siły.

Z abezp ieczen ie  na  życ ie  obfitu je  w liczne 
k o m b in acy e ,  k tó re  za d o sy ć  czyn ią  na j ro z m a i
ts z y m  p o trzebom . —  Je że l i  chodz i o u zy sk an ie  
k ap i ta łu ,  k tó ry b y  w y p ła c o n y  zo s ta ł  sa m em u  
u bez p ie cz o n em u  w  p ew n y m  o zn a czonym  te rm i
nie, lub po  je g o  śmierci,  g d y b y  ta  p rzed  tym  
te rm in em  nas tąp i ła ,  to  ce low i te m u  s łużą  t a k  
z w a n e  u b e z p ie cz en ia  m ięszane  i ubezp ieczen ia  
po sa g o w e .  U b e z p iec ze n ia  p o sa g o w e  po leca ją  
się p rz e d ew szy s tk iem  ludz iom  s ta rszym , d la  
k tó ry ch  o p ła ca n ie  po lisy  dla p o d esz łego  w ie k u  
w y p a d a  z b y t  d rego .  R ó w n ie ż  d la  osób bez 
dz ie tnych ,  k tó re  p r a g c ę ły b y  za p ew n ić  los bli
źnich, p rzy jac ió ł  lub  k rew n y ch .  U b e z p iec ze n ie  
um ożliw ia  ta k ż e  tw o rze n ie  fu n d a c y i  d o b ro c z y n 
nych  bez  uszczup len ia  sp a d k o b ie rcó w  p ra w n y c h .  
S ło w em  pos łużyć  ono może do  os iągo ien ia  r ó 
żnych  p o ży tec zn y c h  celów. —  U b ezp ieczen ie  
życ ia  d la  n ie m a ję tn y c h  j e s t  n ie ty lko  rzeczą  p o 
ży teczną ,  ale i o b o w iąz k o w ą ,  a  p rem ię  w c ią 
g n ą ć  na leży  do d o m ow ego  b udże tu ,  t a k  sam o 
ja k  czynsz , p o d a tk i  etc . N iecha j  się n ie w y 
m a w ia  o jciec rodz iny ,  że  i ta k  z b y t  %viele m a  
już  trosk ,  bo  czem że są  te  t ro sk i  w  p o r ó w n a 
n iu  z t roskam i,  n a  k tó re  n a ra ż o n ą  będz ie  ro 
dzina,  gdyf s t rac i  w  o jcu  żyw ic ie lu  j e d y n ą  p o d 
p o r ę ?  N iec h a j  nie o d k ła d a  z a m ia ru  sw ego  
z dn ia  n a  dzień, g d y ż  s ta n  je g o  z d ro w ia  p o 
g o rszy ć  się może, a w te d y  do ubez p ie cz en ia  
nie będz ie  m ó g ł  b y ć  p rzy ję ty m .  C h o c ia żb y  
sum a ,  k tó rą  za bezp ieczyć  m oże ,  b y ła  b a rd z o  
nizką, to  i te n  k a p i ta l ik  o d d ać  może og rom ne  
usług i ,  g d y ż  w y p łac o n y m  on będz ie  w  chwili 
n a jk ry tyczn ie jsze j ,  k iedy  w y d a tk i  na jw iększe ,  
a  po łożen ie  najc ięższe .

N iec h a j  w ięc  k a ż d y  u b ez p ie cz a  się w e d łu g  
m ożności i m ien ia  n a  w iększą  lub  też  m n ie jszą  
su m ę ;  p rem ia  p ła c o n a  n a  ubezp ieczen ie  życ ia  
j e s t  o szczędnośc ią  w y d o sk o n a lo n ą .  I  n iecha j 
n ik t  n ie  o d k ła d a  te g o  z a m ia ru  n a  później,  bo  
k tóż  w ie  n ap rz ó d  co p rzyn ie s ie  j u t r o ?

Z abezp ie cz en ie  n a  p rzeżyc ie  za leca  się z a 
te m  w szys tk im  ludziom , d o jrza ły m  i m ło d y m  
ojcom  r o d z i n y ; zabezp ieczen ie  zaś  n a  dożyc ie  
g o d n em  je s t  po lecen ia  p rze w a żn ie  d la  dzieci, 
k tó ry m  w  ła tw y  sposób  zap ew n ić  m ożna  z 
chw ilą  do jśc ia  do pe łno le tnośc i  o d p o w iedn iego  
k a p i ta łu  n a  d o k ończen ie  s tu d y ó w ,  ro z p o c zęc ia  
p r z e d s ię b io rs tw a  lub  za łożen ie  rękodz ie ln icze j  
p raco w n i .  —  P r z e z  zabezp ieczen ie  życ ia  i w y 
kup ien ie  po lisy  o k u p u je  sob ie  za tem  k a ż d y  
spokó j na  w ła s n ą  pociechę,  a  n a  p ra w d z iw y  
p o ż y te k  ro d z in y  i k ra ju .  —  A ż e b y  sp ra w ę  
u p rz y s tę p n ić  s fe rom  mniej za m o ż n y m  z a p ro 
w a d z i ła  „ W e s t a "  w  P o z n a n iu  o so b n e  z a b e z 
p ieczen ie  ta k ż e  n a  k o sz ta  pog rze b u ,  o k tó rem  
in fo rm ują  o sobne  fo rm u la rze ,  k tó re  n a  żą d an ie  
n a d s y ła ją  każdem u  w szy s tk ie  ag e n tu ry .

Koronacya cara w Moskwie.
W ła ś c iw y  a k t  ko ro n acy i  ca ra  i c a ro w e j  

o d b y ł  się w  p rze sz ły  w to re k  w M oskw ie .  
U ro c zy s to śc i  ' te j  sp rzy ja ła  w sp an ia ła  p o 
goda . R a n o  o godzin ie  7 po w ita n o  dz ień  k o 
ro n ac y i  21 w y s trz a ła m i  arm a tn iem i.  O so b is to 
ś ć ,  p rze zn ac zo n e  do  uczes tn iczen ia  w  pochodz ie  
ce sa rsk im  do so b o ru  Uspienskiego, ze b ra ły  się
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przed godziną ósmą w pałacu kremelskim. 
Tysiączne tłumy zebrały się około soboru 
Uspienskiego, a ujrzawszy parę ct sarską, po
stępującą z pałacu kremlińskiego do soboru, 
wznosiły ciągłe okrzyki: „H u rra !“ W soborze 
przed nadejściem pochodu cesarskiego zebrali 
się książęta zagraniczni i nadzwyczajne posel
stwa. ciało dyplomatyczne i ministrowie.

N a drodze ustawiono gęste szpalery wojsk 
ze sztandaram i i chorągwiami. Kiedy wszystko 
było już do pochodu przygotowane, zawiado
mił o tern wielki marszałek cara, pcczem car i 
carowa z pjkojów  wewnętrznych weszli do 
sali tronowej i zasiedli na tronach pod balda
chimem. Na sygnał dany trąbam i i rogami 
przez orkiestrę trębaczy, rozpoczął się pochód 
do soboru. Pochód poprzedzał pluton kaw aler- 
gardów, dalej szli paziowie, dwaj mistrze cere
monii z berłam i, głcwy miast, deputaci W iel. 
Ks. Findladzkiego, urzędnicy gubernialni, ko
m endant miasta Moskwy, uniwersytet, minister
stwo dworu, deputaci wojsk kozackich, guber
nialni marszałkowie szlachty, jenerałowie, cber- 
prokurator synodu, członkowie rady państwa, 
dwaj główni mistrze ceremonii koronacyjnej 
z buławami, wielki mistrz ceremonii z buławą, 
dwaj heroldowie. Za nimi wyznaczeni do tego 
dygnitarze nieśli regalia cesarskie, miecz pań
stwa, godło państwa, pieczęć państwową, jabłko 
cesarskie, berło, koronę cesarską małą i wielką. 
Za plutonem kaw alergardów postępowali m ar
szałkowie dworu, a wreszcie wielki marszałek 
z buławą. Za nim szedł car, mając przy boku 
ministrów domu cesarskiego i wojny, kilku 
jenerał- adjutantów, oraz dowódzcę pułku ka
walergardów, który kroczył z obnażonym pała
szem i kaskiem na głowie. Za carem szła 
carowa, mając po boku dwóch asystentów. Od 
najniższego stopm a tak zw. krasnych schodów 
niesiono nad cesarską parą baldachim, którego 
sznury i rękojeście trzymało 32 jenerał-ad ju - 
tantów . — Szlachta rodowa rosyjska i pluton 
kaw alergardów zamykały pochd.

Carską parę, wchodzącą do, soboru, powi
ta ł metropolita moskiewski krótką mową, m e
tropolita petersburski dał jej krzyż do pocało
wania, a metropolita kijowski pokropił święco
ną wodą. P o  wejściu do soboru zasiedli car i 
carowa na tronach, około których ustawili się 
wszyscy dygnitarze według przepisanego cere
moniału.

W tedy rozpoczął się akt koronacyi. Me
tropolita petersburgski wszedł na górny stopień 
tronu i zwrócił się do cara o przeczytanie gło- 
a  coraz ostrzejszy chłód panujący w górach

Zhój.
P o w i a s t k a  g ó r a l s k a .

— Tak samo jak  twój nieboszczyk! — 
odrzekł towarzysz poruszywszy głową.

— O! jakże chętnie zabrałbym  go z sobą.
— Tak, ale co powie twoja K atinka?
— K atinka jest trochę gwałtowna, ale za 

to ma najpoczciwsze serce, a chłopak bardzoby 
jej się przydał w domu.

Stefan pomimo całej uwagi nie mógł zro
zumieć ani słowa, domyślił się jednak, że Mi- 
szka mówił o nim w sposób bardzo życzliwy. 
N a chwilę wprawdzie w jego zbolałej głowie 
zabłysła myśl, że nieznajomi mogli być rozbój
nikami, że jednak nie bał się śmierci, która te
raz po spełnieniu zbrodni w ydała mu się po- 
żądańszą od życia, postanowił prosić ich usil
nie, aby go wzięli ze sobą. Chciał pójść gdzieś 
daleko, o t a k ! chociażby najdalej, byle tylko 
pozostawić za sobą te góry, byle uciec od C zar- 
noskałki, gdzieby teraz na każdym kroku sły
szał jak  ów pierwszy na świecie morderca, 
karzący głos B oga: „K ainie! coś uczynił z b ra
tem twoim Ablem ?“ Młoda jego dusza po 
raz pierwszy wzburzona uznaniem własnej n ie
prawości, cierpiała niewypowiedziane męczarnie.

— Czy mógłbyś teraz powstać — zaga
dnął go łam aną polszczyzną Miszka.

Stefek za całą odpowiedź podniósł się 
s  miejsca, odrzuciwszy w tył długie włosy, 
które mu twarz zakrywały.

— A więc posil sie jeszcze, a potem m o- 
żebyś poszedł ze mną, dla sieroty znajdzie się 
zawsze jakiś kącik w moim domu.

Młody góral ze łkaniem przypadł do kolan 
swego nowego opiekuna.

I  znowu upłynęło kilka m iesięcy; przemi
nęła wiosna, a za nią lato ze swemi upałami,

śno wyznanie wiary prawosławnej Po prze 
czytaniu ewangielii metropolita petersburski i 
kijowski na dwóch poduszkach podali carowi 
purpurę cesarską, który ją włożył na siebie 
wraz z brylantowym  łańcuchem orderu św. 
Andrzeja. Następnie metropolita petersburski 
przeżegnał cara znakiem krzyża, a położywszy 
na jego głowie ręce na krzyż złożone, odmówił 
przepisane modlitwy', poczem car włożył na 
głowę swą koronę, w prawą rękę ujął berło, 
a w lewą jabłko i usiadł na tronie. W ówczas 
podeszła carowa i uklękła przed swym mężem, 
który zdjąwszy koronę dotknął nią głowy ca
rowej, poczem włożył na jej głowę małą ko
ronę, a wkrótce potem włożył na nią purpurę 
i łańcuch orderu św. Andrzeja. Gdy carowa 
powróciła do swego tronu, car ponownie ujął 
w ręce berło i jabłko, poczem protodyakon, 
wygłosiwszy całkowity tytuł cara, wzniósł 
okrzyk długolecia dla carskifj pary, śpiewacy 
odśpiewali trzykrotnie „M nołnja lita“, a równo
cześnie wśród bicia we wszystkie dzwony dano 
101 strzałów armatnich. W ówczas duchowień
stwo i świeccy dostojnicy oddali trzykrotny 
pokłon carowi.

Kiedy umilkły dzwony i wystrzały, a du
chowieństwo odprawiło dalsze przepisane modły, 
car i carowa zeszli z tronu i po rozesłanym 
przez gubernatora moskiewskiego karmazyno
wym aksamicie przeszli do wrót carskich, gdzie 
metropolita petersburski dokonał aktu nama
szczenia cara, a następnie carowej. Po nama
szczeniu przyjął car i carowa komunię, poczem 
powrócili napowrót do tronu i zasiedli na nim, 
a po przyjęciu powinszowań, w przepisanym 
ceremoniałem pochodzie powrócili do pałacu 
Kremlińskiego. Powrotow i towarzyszyło bicie 
w dzwony i 101 wystrzałów amatnich.

Po przy byciu do pałacu cdbyła się uczta 
cesarska w sali granitowej. W śród uczty roz
dawano medale koronacyjne. Podczas uczty 
wielcy podczaszowie przy dźwięku trąb wzno
sili toasty. Podczas wzniesionego zdrowia cara 
zabrzmiało 61 wystrzałów z dział, zdrowie ca- 
rowpj-wdowy j carowej wychylono przy 51 
wystrzałach, zdrowie domu carskiego przy 31 
wytrzałach, a zdrowie osób duchownych i 
wszystkich poddanych przy 21 wystrzałach 
armatnich.

Po uroczystej koronacyi odbyło się na 
placach publicznych karmienie ubogich. W y
dano 10,000 porcyi, które się składały z zupy, 
pół funta mięsa, 1 funt chleba, 4 kiełbas, owo
ców i butelki piwa. Wieczorem odbyła się 
wspaniała iluminaeya.

przypomniał z każdym dniem więcej przeby
wającym w nich podróżnikom, że już czas było 
powracać do opuszczonych w mieście siedzib. 
Na dolinach zaczęły już liście opadać z drzew 
i krzaków, zmieniając śliczne miejskie widoki 
w niemiły sposób. Ludzie nawykli do tego co
rocznego porządku natury nie dziwili się temu 
bynajmniej, ale daleko słuszniej mógłby się 
zadziwić każdy z mieszkańców Gzarnoskałki, 
gdyby zaszedłszy przypadkiem do małego po
granicznego miasteczka W ęgier, spojrzał na 
smukłego wyrostka, który krzątał się na po
dwórku, pomagajac staremu Miszce w napra
wianiu nawpół rozwalonego domku. Twarz 
miał wybladłą, a w oczach jego gorzał jakiś 
posępny ogień. Biedny Stefek krótko ostrzy
żony wyglądał przy tern dziwnie bez swoich 
długich włosów i góralskiej guni. Ale też za 
to teraz nietylko w twarzy, ale naw et i w ca
łej postaci przebijała się nigdy przedtem nie 
widziana u niego cierpliwość i łagodność.

Bo też początkowo pobyt jego w domu 
nowego opiekuna, stał się aż nazbyt ciężką 
próbą cierpliwości. Miszka Keczerp najpoczci
wsze w świecie człeczysko, był z zawodu ko
tlarzem i miewał nawet kiedyś wcale nie złe 
zarobki, ale od czaBu jak  domek jego na przed
mieściu spłonął w połowie, a syn jedyny umarł 
na jakąś epidemiczną chorobę, stracił zupełnie 
ochotę do pracy, woląc latem wynajmować się 
za przewodnika w Tatrach, a zimą przygrywać 
na skrzypkach w gospodzie, aniżeli siedzieć 
w domu i słuchać po całych dniach żalów i 
wymówek żony, której niedostatek i strata je 
dynego syna zaostrzyły jeszcze i tak niezbyt 
łagodny jej charakter. Teraz ofiarą jej złego 
usposobienia został w znacznej części młody 
przybysz Sama nieznajomość języka wywo
ływała pomiędzy nim a Katinką najśmieszniej
sze nieporozumienia, które się zwykle kończyły 
gradem obelg dla nieszczęśliwego chłopca. I

P o  ukończeniu uczty carskiej pokorona- 
, cyjnej i po oddaleniu się carskiej pary z sali 

tronowej, osoby zaproszone esobnemi listami 
dw oiu carskiego, zasiadły do obiadu w urzą
dzonych na ten cel namiotach w dziedzińcu 
pałacu kremlińskiego.

Dla bezpieczeństwa cara poczyniono naj- 
rozleglejsze zarządzenia. Podczas wjazdu car
skiej pary nie tylko wzdłuż trotoarów usta
wiono dwa szeregi żołnierzy, ale po całem mie
ście krążyło mnóstwo żandarmów, a przystępu 
do domów strzegli ajenci tajnej poiicyi. W  
wilię w jazdu wszystkie bramy domów i skle
pów były zamknięte aż do następnego wieczoru, 
a klucze wręczono portyerom. którzy wpuszczali 
do domów tylko lokatorów i osoby, które miały 
od władz pozwolenie, aby z okien przyglądać 
się wjazdowi. W szystkie piwnice rewidowała 
polieya, a mówiono, iż wejścia do nich miały 
być zamknięte i opieczętowane. Także rew i- 
zya paszportów przeprowadzana jest z nad. wy- 
czajną dokładni ścią.

Wieczorem ogłoszony został manifest ce
sarski, zawierający rozległą amnestyę dla ró
żnego rodzaju skazańców i znaczne ulgi w po
datkach i ciężarach państwowych.

Co do przesiępsów politycznych, o ile ich 
przestępstw a nie przekraczają ramy ogólnej 
amnestyi, ma minister sprawiedliwości zbadać 
ich obecne postępowanie i przedłożyć osebny 
memoryał carowi.

Uczestnikom powstania polskiego z reku 
1863, którzy zbiegli z granic Królestwa Pol
skiego i zechodnich gubernii dozwolonym jest 
powrót do kraju, o ile złożą przysięgę wier
ności. Ci, którzy w rzeczonem powstaniu nie 
dopuścili się morderstwa, rabunku lub podpa
lenia, nie będą stawieni pod dozór policyjny, 
ustanowiony na mocy manifestu z dnia 15 go 
m aja 1883, i wolno im wybrać miejsce zamie
szkania. Ci, którzy się dopuścili wymienionych 
zbrodni, podlegają dozorowi policyjnemu przez 
trzy lata w miejscu, wskazanem im przez 
ministra.

Z okazyi uroczystości koronacyi nadał car 
licznym wielkim książętom i dostojnikom pań
stwowym, ordery i różne wysokie oznaczenia. 
Pomiędzy innymi otrzymał były wieikorządzca 
Królestwa Polskiego, jenerał Hurko order 
św. Andrzeja. Takie same odznaczenie otrzy
mał obecny wieikorządzca Królestwa Polskiego 
hr. Szuwałow.

Jenerał - gubernator wileński Orżewskij 
mianowany został jenerałem kawaleryi.

o dziw o! nasz dawny zawadyaka, zbój z C zar- 
noskałki, co nigdy nie umiał znosić przymusu, 
który na każdy rozkaz łagodnej ciotki miał 
harde słowa, teraz stał się potulnym i łago* 
dnym jak baranek, bo młoda jego dusza przy
bita poczuciem okropnej winy spokorniała pod 
naciskiem tej myśli, że wszystko to, co obecnie 
znosić musiał, było jeszcze aż nazbyt słodkiem 
w porównaniu z karą, na jaką zusługiwał w 
obliczu Boga i ludzi.

T ak tedy wlokło się smutnie życie naszego 
zbiega, dopóki nareszcie Miszka, który pomimo 
jego wiecznie zasępionej tw arzy, szczerze się 
do niego przywiązał, nie pomyślał o zmianie 
jego losu. Oddawna już zaczęła mu ciężyć 
na sumieniu domowa tyrania Katinki i posta
nowił bądź co bądź uwolnić od niej S tef <na. 
Dostarczyło mu do tego najlepszą sposobność 
odbudowanie kotlarskiego warsztatu, niev\;ele 
potrzebując zachodu, do czego też poczciwy 
stary zabrał się niebawem z pomocą swego 
wychowanka. Nasz młody góral zdrów i nie
zmiernie silny z natury był dzielnym pomocni
kiem Miszki, a napracowawszy się przez dzień 
cały na otwartem powietrzu, miał przynajmniej 
tę pociechę, że zamiast skubać pierze z K a
tinką, mógł zaraz po wieczerzy udać się do 
komory na spoczynek i przespać snem twardym 
aż do świtu. W raz z odbudowaniem w arsztatu, 
zaczęło się nowe życie dla Stefana i starego 
Miszki. Robota szła od ręki, brzęk klepanej 
blachy rozlegał się daleko aż ku miasteczku, 
tłumiąc nieraz krzykliwe nawoływania Katinki, 
która też jakoś zaczęła nabierać łaskawszego 
usposobienia względem obydwóch pracowni
ków, a naw et posunęła swe względy do tego 
stopnia, że wydobywszy z kufra dawno niety- 
kaną odzież jedynaka, przygotowała z niej dla 
Stefana bardzo przyzwoite ubranie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I ,

O d e z w a !
W obec coraz trudniejszych warunków bytu 

*w społeczeństwie naszem, spowodowanych nie- 
normalnemi stosunkami, pod jakiem i handel i 
przemysł nasz cierpi, powstało w ^onie T ow a- 
xzystwa kupieckiego w Poznaniu myśl wyszu
kania tego ogniwa, któreby węzły zadzierzgnięte 
przez utworzenie Tow arzystw a kupieckiego co
raz więcej ścieśniło. I  oto postanowiono utwo
rzyć biuro informacyjne, któreby oddając han
dlowi i przemysłowi naszemu usługi oparte na 
-szczerej życzliwości wzajemnej, tym sposobem 
przyczyniło się do samopomocy, na którąśm y 
z  konieczności skazani, a wypełniając niemniej 
igorliwie drugą część swego zadania przez 
udzielanie rad i wskazówek przy osiedlaniu się 
m łodych kupców i przemysłowców, chroniło ich 
p rzea smutnemi następstwam i nieopatrznych 
-częstokroć kroków.

W szakże instytucya taka. której wzorów, 
z re -7tą nam znanych, szukać należy u wszy- 
-stki _h narodów, tylko wtenczas liczyć może na 
powodzenie i rozwój, jeżeli dozna ogólnego 
w  spółeczeństwie naszem poparcia, jeżeli myśl 
^ścisłej łączncści do najodleglejszych dotrze za
kątków.

Usiłowania nasze polecamy całemu spółe- 
czeńscwu naszemu, polecamy je  głównie tym, 
k tórzy już rok przeszło temu z gotowością po
spieszyli do nas, by się w jedno zszeregować 
towarzystwo.

Jednakże skromna nas dotąd drużyna, na 
k tórej budujemy nadzieje nasze, to też wątpić 
nam nie wypada, że myśl na3za w każdym 
z nas gorliwego znajdzie krzewiciela tak  ko
niecznej nam idei łączności.

Ufoi w pomoc kót interesowanych i tym 
tylko sposobem w powodzenie sprawy' naszej 
w  Imię Boże przystępujemy do pracy. 
Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  K u p i e c k i e g o  

w P o z n a n i u .
D y  r. M.  W i ę c k o w s k i ,  M. D y  k i e r ,  

przewodniczący. sekretarz.
S t. P f i t z n e r ,  skarbnik.

J . Paczkowski. Ks. Przyjemski. Hulewicz. 
M adaliński. Zboralski. H. Robiński. W egner.

Sniegocki. Glabisz.

Ziemie polskie,
* Z P ru s i£&eh., W arm ii i  M&asaur.
G d ań sk . Podczas wielkich wakacyj wy

słanych zostanie po za Gdańsk siedmioro 
dzieci polskich, które dotąd napróżno czekają 
na przygotowawczą do Sakramentów św. naukę 
religii św. w polskim języku. Na prośbę ro
dziców dotąd z Pelplina nie nadeszła odpo
wiedź — tymczasem dziatwie polskifj na ni- 
czem czas upływa. Nie ma więc innej rady, 
jak  siedmioro dzieci najbiedniejszych rodziców, 
którzy na zwłoce tracą wiele, wysłać po za 
Urdańsk. Fundusze na ten cel złożone w re- 
dakcyi „G azety Gdańskiej" przy oszczędności 
w ystarczą — znalazł się też kapłan, który chę
tnie tę dziatwę przygotuje do Sakramentów św. 
Reszta dzieci może czekać, bo młodsze.

W artem h ork . Niezamężna Teresa Szmid 
z W artem borka otrzym ała od cesarzowej za 
40-letnią służbę złoty krzyż pamiątkowy.

K w id zy n . Egzam in aktuaryuszoweki 
zda li: Sychowski z W ejherowa, Gregorkiewicz 
i  Duszyński ze Starogardu, Klęskowski z Cheł
mna Gronemann a Gdańska, Tessner z Mal
borka, Krause i W endt z Grudziądza, Stohr 
z  W ąbrzeźna, Heidenfeld z Elbląga, Jagodziń
ski z Lubaw y i Laurentius ze Swiecia.

S p ra w a  nabożeństw polskich w Gdańsku 
jeszcze nie załatwiona, mimo wyraźnego oświad
czenia Najprzew. ks. Biskupa, że w kościele 
św. M ikołaja co niedzielę ma być śpiew polski 
i polskie kazanie. Polacy dotąd daremnie na 
te kazania czekają.

6 Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
In o w r o c ła w . Zjazd katolickich nauczy

cieli zgromadził kilkuset uczestników, przybył 
też na zebranie radzca rejencyjny baron M al- 
tzahn z Bydgoszczy. Na sobotnie posiedzenie 
zarządu przybył komisarz policyjny i to w m un
durze — i przez cały czas przysłuchiwał się 
obradom. Odczyty wygłosili pp. Popraw ski 
z Poznania, Poleski z M oraska i Sporny z K o- 
bylicy. Delegatów było 28, przedstawicieli sto
warzyszeń 26. Sprawozdanie zarządu roczne 
-odczytał p. Lange z Poznania, kasowe podał 
p . Adamczewski. P rzyszły zjazd odbędzie się

w Koźminie. Zarząd Towarzystwa na wnio
sek pana Palińskiego z Bydgoszczy obrano 
niemal ten sam co zeszłego roku.

K r ó lik o w e , majątek p. Rogalińskiego, 
obszaru około 4000 mórg w powiecie żnińskim 
ma być sprzedany przez subhastę, dnia 5 go 
czerwca.

S tr z e ln o . N a dwa tygodnie więzienia 
skazał sąd inowrocławski 13 lutego chłopca 
Oskara Schillings, który zgruchotał kamieniami 
figurę Matki Boskiej umieszczoną w Bożejmęce 
w Rechcie pod Strzelnem

G o s t y ń  Okoliczni posiedziciele ziemscy 
zamierzają założyć iu cukrownią na akcye.

Inow rocław ' Obiegają pogłoski, że tu
tejszy garmzon nie tylko nie będzie zwiększony, 
ale owszem zmniejszony. Część tutejszego 
garnizonu ma być przeniesioną do Trzemeszna, 
albo do Mc g Ina.

* Z e S lą z k a  e/.yli Starcy P o lsk i.
K o/,bark. Dziesięcioletni szkolarz, Józef 

Szczygioł, zmarł nagle w zeszłą środę na szkar
latynę i dyfteryę. W  dzień śmierci był jeszcze 
zdrów, poszedł do szkoły, a po południu byd 
z ojcem na przechadzce. O wpół do 8 wie
czorem zaczął się skarżyć na ból głowy i gar
dła i położył się w łóżko. Gdy po 2 godzi
nach przywołany lekarz, dr. Hanke, do chłopca 
przybył, ten już nie żył.

G liw ic e  wraz z całą okolicą nawiedziła 
w sobotę przed Świątkami taka nawałnica, 
taki deszcz ulewny i grad, jakich pewnie Gli
wice nie pamiętają, odkąd istnieją. Mimo, ii  
w dzień ten nie było wcale parno, zbiły się 
okcło godziny 4 po południu po nad miastem 
chmury ciężkie i czarne, przeraźliwy grzmot 
zahuczał z przestraszającą siłą, błyskawice, 
następujące po sobie prawie nieustannie, oświe
tliły oślepiający m blaskiem ciemności, a z nieba 
zerw ała się ulewa tak  obfita, jak  gdyby wprost 
cała chmura była spadła na ziemię. W  prze
ciągu kwadransu stanęły pod wodą wszystkie 
domostwa w Trynku, droga ku „Nowemu 
Światu", domy wszystkie za Skubelą aż do 
lazaretu, stare targowisko końskie i część ulic 
Górnowałowej, Mikołowskiej i Dworcowej. Na 
starem  targow isku końskiem dochodziła woda 
w niektórych miejscach do 2 metrów wysoko
ści. Nie podobna opisać spustoszenia, jakiego 
widownią były rzeczone ulice.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Ustawa o izbach rzemieślni- 

| czych, po zajęciu wobec niej stanowiska przez 
! ministerstwo stanu, publikowaną ma zostać w 
! „Reicbsan7.“ dla podania jej ogólnej krytyce.

B e r liń sc y  restauratorzy zagrozili gre- 
mialnem wystąpieniem z kościoła protestanckiego 
gdyby wniosek synodu, dotyczący zamykania 
restauracyi podczas nabożeństwa, stać się miał 
prawem. Nie tęgich, jak  się zdaje, ma kościół 
protestancki wyznawców pomiędzy restaurato
rami berlińskimi.

Z m i a n a  ustawy zabezpieczenia na sta
rość i w razie niezdolności do pracy dokonaną 
już została przez komisyą „Związku rolników" 
i odnośny projekt do praw a przesłany już zo
stał zjednoczeniu ekonomicznemu parlamentu 
niemieckiego.

W  B e r lin ie  zakazano wykonania „O ra- 
toryum C hrystusa". Sala koncertowa została 
już zamówioną i w ostatniej chwili nadszedł 
odnośny zakaz. Berlińsa „G erm ania" wyraża 
swoje zdziwienie i powiada, że polieya lepiejby 
zrobiła, gdyby więcej zwróciła uwagi na roz
maite inne utwory, które obrażają uczucia ka
tolickie. a nie zakazyw ała wykonania niewin
nego „Oratoryum  Chrystusa".

Va o k a zy  i  uroczystości koronacyjnych w 
Moskwie, o których piszemy na osobnem miej
scu, odbyły się w owym czasie w ró 
żnych stolicach państw europejskich stosowne 
festyny mniej lub więcej wspaniałe. F rancya 
przesadziła w swych objawach rusofilskich 
wszystkie inne państwa.

W  A k w iz g r a n ie  obraduje międzynaro
dowy kongres górników. Stwierdzono obecność 
57 delegatów, reprezentujących 1 088,000 gór
ników. D elgat austryacki S tark żądał skróce
nia czasu pracy więcej aniżeli ńa 8 godzin i 
zalecał przeprowadzenie tych żądań za pomocą 
ogólnych strejków. Ostatecznie przyjęto wnio
sek, aby w Niemczech, Francyi i Belgii za- 

, prowadzono ośmiogodzinną pracę dla górników 
960,385 głosami przeciwko 126,000 głosom.

W K o lo n ii umarł poseł do sejmu pru
skiego, członek centrum baron Loe

P e k in g , w  północno-zachodniej części 
państwa wybuchło na nowo powstanie maho
metan. Powstańcy zajęli miasto Kia Ju- Ku-A ng.

K a ir o . C hokra szerzy się coraz więcej. 
W  Aleksandryi umarło 13 osób. w K airo 8, 
w Starem Kairo 37, w mieście Turah w wię
zieniu 19, w rozmaitych innych miejscowościach 
14 osób.

Z różnych stron.
IV D o rtm u n d zie  odbywał się w tych 

dniach zjazd katolickich nauczycielek, które 
postanowiły zbudować dom towarzyski i zało
żyć kasę pogrzebową.

H ern e . Mularz W alenty Makosz spadł 
z rusz’owania i pokaleczył się niebezpiecznie.

W e F r o h n lia u se n  osiądą niebawem 
Siostry Miłosierdzia.

O b erh au sen . Onegdaj w kamienicy 
położonej tuż obok kościoła Nasłodszego Serca 
P ana Jezusa wybuchł pożar. Kościół był w 
wielkiem niebezpieczeństwie.

H oerd e. W  hotelu „zur P ost"  nastąpił 
wybuchł gazu, przez co sifit został zupełnie 
zniszczony.

H e rn e . Lista podatków kościelnych 
gminy katolickiej jest wyłożona przez 14 dni 
u rendan ti Hoveles, gdzie ją  parafianie p rze j
rzeć mogą. — Najprzew. ks. B iskup-Sufragan 
dr. Gockel udzielać ma w naszej parafii św. 
Sakramentu Bierzmowania w pierwszej połowie 
sierpnia.

Ł u etd g en d o rtn m n d . Parafia nasza 
otrzymać ma w krótce trzeciego kapłana.

N o w o  wydane karty  na starość zawierają 
56 miejsc do wklejania znaczków nie jak do
tychczas 52. Nie powstaje ztąd jednakowoż 
żadna szkoda dla zabezpieczonych, jedynie 
chodzi o zmniejszenie natłoku przy wymianie.

L w ów . W iec katolicki rozpocznie swe 
obrady we Lwowie dnia 3 lipca br.

N ow y „czy n “ k s ię c ia  B ism a rck a . 
W  księstwie Lauenburgskiem, w którem poło
żone są dobra księcia Friedrichsruh, obcho
dzono od 300 lat już dzień 1 maja jako święto 
na uproszenie dobrych żniw a święto to tak 
szanowano, że nie podejmowano w dniu tym 
żadnej pracy w polu. Księcia gniewało to^że 
robotnicy jego w dniu tym próżnują, więc 
wniósł do władzy kościelnej (protestanckiej) i 
świeckiej podanie, aby święto rzeczone znie
siono. I  stało się zadość życzeniu jego i w 
tych dniach święto to skasowano. Tak postę
puje mąż, którego nazywają Niemcy inieyatorem 
ulepszeń socyalnych czyli ustaw na rzecz klas 
pracujących. Pisma protestanckie bardzo z 
powodu tego na księcia oburzone.

W y cieczk a  hołdownicza Ślązaków do 
Bismarcka nie nuże  s;ę odbyć w czerwcu.^po
nieważ na odnośne zapytanie otrzymano z F rie
drichsruh wiadomość, że książę jest chory i 
dla tego pątników przyjąć nie może. Jakoś 
Ślązacy nie mają szczęścia, gdyż zawód taki 
spotkał ich już po kilka razy.________________

Doniesienia kościelne.
W  I  niedzielę po Zielonych Świątkach, t. j .  w uro

czystość św. Trójcy nab.ożeństwo majowe w J li ie lh e im  
n.‘ K . o godz. 3V2 po poi. Ks. Ł e i c h e r t .

Nabożeństwo polskie.
W  R u t h e  od 30 maja do 5 czerwca. %
W  S a r s t e d t  od 30 maja do 5 czerwca.
W  A h r b e r g e n  od 30 maja do 5 czerwca.
W U e l z e n  od 5 do 8 czerwca.
W  P e i n e  od 9 do 12 czerwca.
W  I l o l t z u m  i L e h r t e  od 12 do 19 czerwca.
W  A l f ę  l d  od 19 do 21 czerwca.
W  E i n b e c k od 21 do 25 czerwca.

Fostbestellungs-F1 ormular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus  
P olsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 1091 
2. Abth. S. 380) fiir den Monat Juni 1896 u. 
zahlr an Ab onnen: en* und Bestellgeld 0,60 Mk.

«  Z S

O  Ol

^  Obige 60 Pf. erbaken zu haben, besekeinigt. 

______________________________  1896.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Wawrzyńca w Oastrop
p o d a je  do w iadom ości sw ym  członkom , ^  ^ i ^ S ^ - g o  m a j ^ e r z e m y

gdy* 3i* waźne sprawy d° ZałTarTaa.
T o w a r z y s tw o  św . Piotra i  Pawła w  Marten

p o d a je

n a  sali p an a  B ra n d a  p rzy  dw orcu
p rasza m y  w szy stk ie  to w a rz y stw a , k tó re  o d eb ra ły  1* ; J  ażeb y
i tak że  te , k tó re  ich  nie o d eb ra ły  d la  b ia k u  a d resó w ^  P p o i  '

s£ 3  : l s s  a S T o S ?  s eSt& SSS .T.Ut»,«i.Tjr yoy *■« «& 
.3l'”i P" V.S7' mS” I «•“ < «-*«■1 «“ '5'
P rz e w y ż k a  z zab aw y  zostan ie  p rzeznaczona n a  c h o r ą g i e w ^ ^ ^

S zanow nym  R odakom  w  oko-  
l i c y  B ic k e r n  i  W a n n ę  do
noszę, iż m ożna dostać u p. J .  Jo z e -  
foskiego w  B ickern , B ahnhofstr. 
nr. 63a. m oje p o l s k i e  k i s z k i  
■ k i e ł b a s y .  K ażdego  dn ia  są 
św ieże. Z  sz acunk iem

Franc.  Ja ku bow icz ,
polsk i m istrz  rzeźn icką  

w  D o r t m u n d *  i e .

A l s t a d e n .

S zanow nym  R o dakom  w  Łt t t  
«cndortmunii i okolicy do
noszę, iż na  sk ładzie  codziennie są 
św ieże polskie k iszk i 1 
kiełbasy u  p a n a  P a s tu s ia k a  w  
L iltgendortm und .

Z  szacunkiem
F r a n c .  J a k u b o w ic * ,

r z e ź n i k  p  o 1 s k  j ,  
w Dortmundzie.____

S zanow ni B rac ia  R odacy  i R o d a c z k i!  N a d c h o d ^ ś w ię m  B ożego

I s p ^ l S s M Iblicznie P a n u  Je zu so w i w  N ajsw . S ak ram enc J w  A lsta(len j
ście będziem y m ieli dop iero  po raz  d rug i, ,1 -1 lirocesy i T o w a -

iedne^o  R o d a k a  n ie b rak ło . P o k az  t y ,  ze   ̂ ,1 -  * R odacy

p rzy jac ie l w a s  w szystk ich . — ------

Towarzystwo świętego Antoniego w Frohnhausen
p o d a je  do w iadom ości, iż w  niedzielę  dn iarAtsas ’?ssś*ara,̂ T Ĵ s*p rzeto  u p raszam y  o ja k  nąjliczn iejszy  u d z ia ł -  G “scie ™  e ' "  zian 

M. A dam czak , p rzew odn iczący , J a n  I io s tiz e w a , se k ie t, ..

Kołpaki, czapki dla to
warzystw , w ykonane w e  w ła  
snym warsztacie w e  w sze l
kich kolorach i formach. 
Dalej w sze lk iego  rodzaju od 
znaki m etalowe i jedwabne  
w ykon ynyw am  rzetelnie sto 
sownie do zamówienia.

J u l i u s z  O ffs z a n k a ,
Bochum, Buddenbergstr .  10

Pieśni
na Boże Ciało
przygodne z dodatkiem różnych Litanii. Cena 

15 fen., z przesyłką 18 fen.
Adres: „ W i a r u s  F o l s k i “ , B o c l i u m .

fanie i ciekawe książki;

M . A dam czak , p rzew odn iczący , nan  n.obtize>v«, -

t  Raczność Rodacy! ▲
♦
♦
♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
*

Baczność Rodacy!
T jV  H e r n e ,  przy ul. Bahnhofstr. 127,

zn a jd u je  się od 1 -g o  m a ja  m ój

warsztat szewski,
w  k tó rv m  w y k o n y w am  w szelk iego  ro d za ju  obuw ie  pod ług  
m iary” oraz re p a ra c y e , g u s t o w n i e ,  t r w a ł o  a  t a m o .

Założyłem też ,

skład gotowego obuwia,
55*"S
w e  p o p arc ie  Szan. R o d ak ó w  pozostaję

Z szacunkiem
J a u  J a r c z y ń s k i ,  mistrz szewski,  

(daw n ie j w  B ochum ).

P o l s k a  k a p e l a
w  E e r n e ,

P i o t r  K n i k ,  kapelmistrz
H e r n e ,  N e u s tra s se  n r. 83.

Polska służąca
poszu k u je  s łużby  albo  ro b o ty  u  
po lskiego p a ń s tw a  zaraz  lu b  od 
I -g o  czerw ca. Z n a  ona robo ty  
polne i dom ow e.

Z g łosić  się  proszę do
F r a n c i s z k a  C a l i ,  

B r i i c b ,  G ru llv ie rte ls tr . n r  10.

G łos S ynogarlicy  1 markę*. 
P rz e ra ź liw e  E cho  60 fen.*

o  o b rząd k ach  K ościo ła  k a to h ck ieg o  i  m r. 50 fen ^ ‘̂ g  T o s t a -  
nia p iek ie lnego  30 fen. G enow efa  40^ fen  BM es ’ 2Q f
teczny  40  fen., M ęki p iek ie ln e  15 S ie ro ty  30 f e n ,  L is to -
M in istran t 15 f e n .  P o m sta  Boi»  “  f to . ,  Ł o s -iierc>J  ^  ^
w n ik  50 f e n .  L eg en d y  30 1fe n , W esoły Sp Robiuson 80 fen .; - rn to i  
rodzie jska  40 f e n .  K oszyk  k w i an  fen C ud rzadk i w św ie -
z S k a lin a  30 fen .. C h a ta  W u ,a  “ s ^ O f e "  ^ d r f  H ir lar.da 
cie 10 f e n .  D olina A lm ery i 60 fen. G ad u  gad u  ł g fen’ Q
40 f e n ,  H is to ry a  o k ró lew  czu 30 ten  M ag w y  w ese ln e
z życia’ lu d u  40 f e n ,  J “ ^ 5 0  C e ó w  P rz y g o d y  z 'ż y c ia  p ijak ó w  
30 f e n .  P ow ieśc i i g aw ęd y  oO fenygów , yg j  W eso ły  F ig la rz  
30 fenygów , Z b ie ran k a  50 f e n ,  1 m r , ’’ż y w o t  św . P a t r y -
40 f e n ,  K o p a  opow iadań  30 fen. ./d n o r na  T an n en b u rg a  50 f e n ,
jy u sz a  20 f. Ś p iew k i św ia to w e  10 t e n ,  k o  _  N k o sz ta
Ś p iew nik  po lsk i 50 f e n ,  Sze 6 .c iekaw ych  b a je k  30 f e n ,  
p rzesy łk i d o łączyć  trz e b a  do k ażd e j m ark i 10 f -  ^  g . prz(j_

K to  zam ów i k siążek  pow yższych  P -y k o sz t. yfa życzenie
śle p ien iądze  naprzód , o trzym a ^  ta k ż e  za pobran iem
w y se łam y  p rzy  zam ów ieniu  <id  3‘ J  P O « r u i e  &  po iow ę
pocztow em  (P o s tn a c h n a h m e ) a le  ponosi ?  a d reso w a ć  k ró tk o :
L s z tó w .M  W s z e l k i e ^ H ^ ^  ^ ^ h ^ ltheBers tr . H a .

Wierzchy i podeszwy
znow u po s ta re j cenie  p o leca  

G u s ta w  P a c k m o b r ,
L a n g e n d r e e r -  B a h n h o t .  I
S k ład  skóry  i fa b ry k a  .cholew ek.

Piast i Kościuszko.
Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych. 

Z  r y c in a m i .
Cena 40  f e n ,  z przesyłką 45  fen ygów .  

Adres: „ W ia r u s  P o l s k i" ,  B o c h u m .

^  ^ d a w n i e j  w  d o c u u i u / .  ^

Proście, a będzie Wam dano
j e s t  n a j l e p s z a  k s ią ż k a  d o  n a b o ż e ń s tw  a :

T re śc iw e  m o d litw y , duże  lite ry , k ieszo n k o w y  form at.

, S,M sr 5
prosim y n ad es łać  pod  a d re s e m : „ ’W i a r u s  o i s t u _____________ -

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
K siążk ę  pow y ższą  po lecam y w  n a s tęp u jący ch

I V ' s k ó r k ę ,  b r z e g  m a r m u r o w y :  C ena 
1.30  m r ,  z p rz e sy łk ą  1,50 m r.

W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ł o c o n y :  1,80 m r ,
z p rzes. 2 ,00  m r. .

W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ł o t y ,  z  o k u c ie m  
i  z a m e c z k i e m  : C ena 2 ,50  m r z przez. 2,70 m r.

W  e m a l i ę  b i a ł ą  l u b  k o l o r o w ą ,  z  o k u  
c i e m  i  z a m k i e m ,  g rzb ie t aksam itn y . C ena 3 m r ,
z p rz e sy łk ą  3 m r. 20 fen.

W  e m a l i ę  b i a ł ą ,  w y k ł a d a n ą ,  *  m e 
d a l i k a m i ,  o k u c ie m ,  z a m k i e m  itd  C ena 
4  m r. 50 fen ., z p rzesy łk ą  4 m r. 70 fen.

S p rzedaż  ty lk o  za go tów kę. W y s y łk ę  u sk u te czn ia
się  o d w ro tn ą  p ocztą . _  .

Adres: „Wiarus Polski44, Bochum.

P od z iw  wzbudzające

s z k ł o
powiększające

m ożna n ab y w a ć  u m nie za
t y l k o  1 ,5 0  n ir .

(k tó re  za poprzedni em  n ad es ła 
n iem  1,80 m r. f ran k o  p o sy łam ).

S zk ło  p o w ięk sza jące  odzna
cza  się tern, że k ażd y  p rzed 
m iot 400 ra z y  pow iększony  w i
dzieć  m ożna, d la  tego  p y ł '  
d la  o k a  n iew idzialne robaczk i 
ta k  są  w ie lk ie  ja k  m aik.

S zkło  m oje p ow iększające , 
zw ane po n iem iecku „ W an d er-  
M icroscop“ je s t nieodznow m e 
po trzeb n e  do nauki^ bo tan ik i i 

j  zoologii i d a w n o  j u ż  p o ż ą 
d a n y m  p r z y r z ą d e m  d o 
m o w y m , do podszukiw am a 
w szy stk ich  a rty k u łó w  sp o ż y 
w czych , czy nie są  fa łszow ane 
i m ięsa , czy  nie zaw ie ra  t r y -  
chin. W osta tn im  czasie  szko. 
d liw c zarazk i znajd u jące  się  w  
zep su łem  m ięsie i se rze  spow o
d o w ały  śm ierć  n iejednego czło
w iek a . Ż y jące w  w odzie, a 
ludziom  okiem  dostrzedz się n ie -  
d a jące  m ałe  zw ie rz ą tk a  w idzieć 
m ożna, ja k  w eso ło  w  w odzie 
p ły w a ją . _

P ró c z  tego  zapao trzone je s t 
p o w ięk sza jące  szkło w p rzy rz ąd  
d la  p o s ia d a j ą c y c h  K r o 
t k i  w z r o k ,  za pom ocą k tó 
rego  i n a jm n ie jsze  pism o czy
ta ć  m ogą. D o k ład n y  sposób 
u życia  do łączony  je s t  do k a ż 
dego pu d e łeczk a . S p ro w ad zać  
m ożna od
J. Kann, Hamburg I.

Rady po spo wied* i
w eryna M o ra w s k ie g o . C en a  _ fen z p r  , f ra n k o . P ien iąd ze

S ł a ć ^ e S  - p r z S  S e  w  znaczkach  pocztow ych . T o w arz y stw o m  
w y se łam y  n a  żądan ie  n a  rachuneK .

? D l a  c z e g o ?
p ła c im y  t a k  d r o g o  z a

c y g a r a ?
P on iew aż  k upu jem y  z handli de

ta liczn y ch , k tó re  m uszą  znaczny 
p ro cen t zarobić. J a  się z a d a w a l-  
n iani zysk iem  m aleńk im , k u p u ję  
za go tów kę i o d daję  za go tów kę, 
w ięc  sp ro w ad zk a  cy g ar odem m e

z pierwszej ręki
jest bezwarunkow najk o

rzystniejszą ?
D la  w y g o d y  Szan. m oich O d - 

iorców  m a m n a s tę p u ją c e  g a tu n k i: 
No. 2 za  100 sz tu k  2,80^ m r.

3
4
5

I

P o t o p .  P o w ie ść  z la t  daw n y ch  
H e n ry k a  S ienk iew icza . D la  lu d u  
i m łodzieży  p rze ro b iła  Ja n in a  S. 
C ena 60 fen ., z p rz e sy łk ą  65 fen. 
K om u n ie  s ta rc z y  n a  dzieło k ilk o -  
tom ow e S ienk iew icza, n iechaj n a 
będzie to  za 50 fen ., a  znajdzie 
w  n iem  w  sk rócen iu  to  sam o.
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prócz tego  
tunków .

C eny pow yższe ty lk o  p rzy  od
biorze p rzynajm nie j 500 sz tuk , 
choćby  rozm aitych  gatu n k ó w . 1 rzy 
m niejszem  zam ów ieniu 5 p rocen t

“ -Z<A b y  d ać  każdem u m ożność 
p rzek o n an ia  s ię  o dobroci m e
go to w aru , p rześlę  za 10 fen.
2 cy g ara , w y b ra n e  z p ier
w szy ch  4  g a tu n k ó w , a  za 
20 fen. d w a  z d ru g ich  5 g a 
tu n k ó w  n a  p ró b ę  N a  k osz ta  
p rzesy łk i za łączy ć  p roszę  oso 
bno  10 fen. i n ad es łać  m i w  

n  znaczkach  pocztow ych . 
W y s y łk a  ty lk o  za  poprzedniem  

n adesłan iem  go tó w k i lu b  za  z a li
czką pocztow ą.
Od 20 mr. począwszy roz

syłam franko.
! K t o  r a z  z a m ó w i ,  s t a l e  

z a m a w ia ć  b ę d z ie  .
J. Ziółkowski, Thorn 14.

Malowniczy
opis Polski

z aw ie ra  oprócz z a j m u j ą c e g o  
o p i s u  k r a j u  n a s z e g o  i  m ie -  
s z k a ń c ó w  j e g o ,  b a r d z o  b o 
g a t a  c z e ś ć  i l u s t r a c y j n ą *
a  m ianow icie : W id o k i o jczystych  
gór, dolin  i m alow niczych  m iejsco
w ości. o w ią ty n ie  P ań sk ie  i w sp a 
n ia łe  gm achy . Z am ki i rezy d en ey e  
k ró lew sk ie . G robow ce sła w n y ch  
w odzów . K opaln ie  so li i o le ju  sk a l
nego. O bchody  w ese ln e  i u roczy 
stośc i ludow e. S z lach tę  i  wmjsiiO' 
po lsk ie . H e rb y  m iast i w o jew ództw . 
M apk i po lsk ie . U b io ry  lu d u  w  P o l
sce, L itw ie  i R usi. W ille  i z a k ła d y  
w  zd ro jow iskach  leczn iczych . W i
doki sto lic  i g łów nie jszych  m iast 
P o lsk i. C ena 3 ,50  m r. z p rz e sy ł
k ą  3 ,80  m r.

Polski Soiewnik.
W y c z e rp u ją c y  i h isto ry czn ie  o -  

p raco w an y  zbiór p ieśn i p a try o — 
ty czn y ch  i h is to ry czn y ch , z a w ie ra 
jący  około 200 śp iew ów . O p atrzo 
n y  h isto rycznym  w stę p em  o p ieśni 
w  ogóle, a  w  szczególności u S ło
w ian  i u nas P o lak ó w . C ena 9 0  
je n . z przes. 1 m r. __________

Towarzystwom
polskim

u rząd za jący m  zab aw y , po lecam y 
p iękne n ap isy  (w y k o n an e  w ie lk iem i 
lite ra m i)  np . „ W ita jc ie  B rac ia  R o -  
d a c y “ , „ N au k a  i p ra c a  n aród  z b o -  
g a c a 11, „M iłość  i zgoda, to  nasze  
h as ło 11 i w ie le  in nych .______________

K r ó lo w a  
K o r o n y  Pol ski e j .

Ż y w o t N ajśw . M ary i P a n n y , M atka. 
C h ry s tu s a 'P a n a . Z  dw om a ry c i
nam i. C ena 20 fen ., z p rz e sy łk ą . 
25 fenygów . A d re s : „ W ia ru s  P o l
sk i11, B ochum .
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